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Ś m ia ć  s ie — czy p ła k a ć ?
Deszcz orderów i odznaczeń spadł na 

szczęśliwe Indy monarchii austryackiej z po­
wodu jubileuszu cesarskiego. I G alicja , ten 
sławny kraj nierządu, niepozostała w tyle, 
bo przybyły tu  dwie ekscelencye, jeden  baron, 
jeden  rycerz, jeden szlachcic, po kilkudzie­
sięciu „ukrzyżowanych“ kawalerów różnych 
stopni orderowych, no i wręczcie cała falan 
ga wójtów, woźnych, szyberów, dozorców i 
pisarzy, skropionych kapuśniaczkiem srebr- 
no-złotym.

Z tego też powodu powstała w naro­
dzie wielka rad o ść! Bo nie to stanowi treść 
szopki orderowei, że ten  lub ów zawiesi 
złotą albo srebrną blaszkę na surducie — 
ale źródło uciechy jest w tern, że tak  wie­
lu  znakom itych mężów posiada nasz kraj, 
i że wrzyscy oni tę  wielką a niespożytą 
m ają zasług iż właśnie tylko oni byli na 
świecie w roku jubileuszowym.

Strach pomyśleć, jakby  to wyglądało, 
gdyby tacy jak  np. dr Steuerman, Horo­
witz, dr. Barbacki, ks. dr. Góralik, Cielecki 
i wielu innych zmarli byli przed cesarskim 
jubileuszem . . . Ordery wówczas nie zdobi­
łyby ich zasłużonych i szlachetnych piersi, 
i niktby w kraju nie wiedział, jacy to zna­
komici dla dobra publicznego mężowie chodzili 
po naszej ziemi, jak  godnie spełnia1’ zada­
nie burmistrzów, duszpasterzy, buliganów 
wyborczych i-ćp.

Z 3 wszystkich „odznaczonych* najbar­
dziej ucieszył .się nasz ukochany, a nie dość 
o,ceniony Władzio Barbacki. On, przecież je-, 
dynie . żył i działa* dla, tego, odznaczenia. 
D la niego wybrał J. Ę, dra Korytowskiego

posłem z Nowego Sącza, dla niego łasił się 
i zginał we dwoje przed J. E. Bobrzyńskim, 
do którego jeździł nad modry Dunaj i p ro ­
sił o przyjęcie m andatu po ś. p. dr. Duna­
jewskim. On w ostatnich tygodniach już 
mało co jadł, a prawie nie spał z obawy, 
czy dostanie order i jaki, aż dopiero przy­
szedł do równowagi, gdy mu lokaj J . E. 
Korytowskiego doniósł: Es ist gut Herr B iir- 
germeister, Sie stehen auf der Listę!

I  my cieszymy się niezwykle z tego 
„zasłużonego* odznaczenia naszego burm is­
trza, tylko nam dziwno, czemu ten zaszczytnie 
spadł na wszystkich członków Rady miej­
skiej ? W tedyż to byłaby radość, jakiej No­
wy Sącz nie miał naw et za dobrych pol­
skich czasów.

Szczególniej bolejemy z powodu zawie­
dzionych nadziei tak  bardzo zasłużonych 
ludzi dla naszego m iasta ja k p . dr. Korbel, 
p. Kampf, p. Oleksy, p. dr. Sichrawa i w. i. 
u Których od kilku miesięcy klapę surduta 
rozpierało uczucie dumy, że zajaśnieje ona 
złotą blaszką. Tymczasem bolesne rozcza­
rowanie spadło na niob jak  grom z jasne­
go nieba.

Niechaj jednak nie desperują, lecz da­
lej jak  dotąd zasługują się przy wszystkich 
wyborach, przy likwidacyi mas konkurso­
wych, przy różnych bankach, a upragnio­
ne uznanie z  pewnością ich nie minie, bo 
nie darmo mówi przysłowie: Coma W isieć  . . .  
nie utonie!

Kto winien . . .  ?
Już niejednokrotn ie apelow aliśm y do R ep rezen ­

ta c j i  m iejskich ażeby położyły kres samowładztwu 
burmistrzów, ażeby wybrały komisye po m yśli §. 28 
ust. g m . do kontrolowania K asy gm innej i w y k o n y ­
wania nadzoru nad urzędowaniem  burmistrza i M a­
gistratu. K om isye takie mają obow iązek zawiadom ić 
Rade, gm inną o rażdej dostrzeżonej niepraw idłow o­
ści i zarządzić potrzebne środki zaradcze.
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N ieste ty ! czy tak  się dzieje, ozy są tak ie k o­

m isy e — a jeś li są  — czy urzędują prawidłowo P 
Nieporządki kasow e dają się także czuć dotkiiw io  
w  naszych m iastach. Po m yśli ustaw y obow iązaną  
je s t  B ada gm inna przez swoją komisyę przynajmniej 
Cztery razy do roku przeprowadzić ścisłą  rew izyę  
kasy i złożyć o tern sprawozdanie do 8min dni W y ­
działowi powiatowem u. O czyw iście W ydział pow ia­
tow y  m a jako taki ze swej strony obow iązek (§.24) 
na własną rękę i niespodzianie szkontrowaó K asę  
m iejską.

U staw a §. 71 ustanawia tak dla burmiatrza jak  
i dla Bady gminnej prekluzywne term ina co do 
przedłożenia i załatw ienia budżetów  gm innych  i ro ­
cznych zam knięć. U staw a zapobiega nawet tem u, a- 
żeby roczne rachunki nie zalegały w kom isyi Rady  
gminnej (§. 73), a jeślib y  ona nie załatw iła rachun­
ków w swoim  term inie i zw łoki należycie a ie  uspra­
w iedliw iła, obowiązany je st W ydział pow iatow y z a ­
rządzić wybór innej kom isyi, a gd yb y i to nie sk u t­
kow ało. ma prawo sprawdzić rachunki na kosat g m i­
ny (§. 73 al. 3)

D użo, bardzo dużo dałoby się  na ten  tem at j e ­
szcze pow iedzieć, lecz brak m iejsca na w yliczenie  
w szystkich  obowiązków, jak ie ciężą «« Padzie m iej­
skiej. "Wystarczy jednak je ś li pow iem y, źe g d y  w m ie­
ście „broi“ burmistrz i robi „co chce“ to winni prze- 
dewszystkiem radni, bo ustawa w ich ręce wkłada na­
leżytą broń i kontrolę, aby się zabezpieczyć przeciw  
nadużyciom .

A le wiem y i o tero, że takich radnych, którzy  
znają sw ojo pu..- a i widfcą trochę dalej jak  na k o ­
niec sw ego nosa, a nade w szystko mają „czyste r ę ­
ce® — dziś na palcach policzyć można.

Chcąc zatem  usunąć straszną dem oralizację  
z Bad m iejskich  i Rad pow iatow ych muszą sami 0- 
bywatele wziąć się do roboty, gdyż od W ydziału  
krajow ego, który ma takiej smutnej sław y lu stra to ­
rów jak pp. Lew artow ski lub W ronow ski niczego spo- 
dziewoó się nie można. W idzim y to najlepiej w N o ­
w ym  Sączu, Sam borze, Przem yślu, Turoe, N ow ym  
Targu, Gorlicach itd., gdzie grasuje epidem iczna a- 
narchia w M agistracie, a W ydział krajowy mimo skarg  
d cń  w noszonych, m ilczy a naw et popiera anarchię.

Zeszłego m iesiąca radny m iasta Stanisław ow a  
dr. Jurkiewicz zarzucił burm istrzowi na posiedzeniu, 
że rzadko zw ołuje R adę m iejską, skutkiem czego  
w iele spraw bywa na porządku dziennym , a dysku- 
sya obszerniejsza je st  wprost niem ożliw ą dla braku 
czasu, d latego naw et najw ażniejsze spraw y m usrą  
być pobieżnie załatw iane. Zarzucił dalej, że M agi­
strat stara się  w yzw olić z pod w ładzy Rady m iej­
skiej i przez to zagarnąć cały  zarząd m iasta w  sw o­
je  ręce, co przecież być nie powinno. Żądał w resz­
cie, aby działalność adm inistracyjna burmistrza i 
M agistratu oddaną była za pośrednictw em  ustawicz­
nie urzędującej k om isji kontrolującej pod sąd publi­
czny’ Rady miejskiej i obywateli miasta.

Skoro jednak w obec tych  rażących nadużyć i 
karygodnej sam owoli obojętnym  je s t  Marszałek kra- 
ju  i N am iestnik, zaś grasająoa anarchia, prowadzi 
nasze m iasta do upadku — dlatego nie oglądajm y się  
ju ż  dłużej na jakąkolw iek pom oc władz naszych, bo 
żadnej go  ratunku od nich nie otrzym am y, lecz samt o- 
bywatele i cała ludność musi wziąć się do roboty, a- 
by zaprowadzić porządek w sw ojem  m ieście.

W tej obyw atelskiej robocie niechaj nam b ę­
dzie wzorem  sam Chrystus, który gromił możnych, 
zaś przekupniów i oszustów powrozem wypędzał z świą­
tyń pańskich. A żeby uniknąć kolizyi z panem  proku­
ratorem , który m ógłby  nam zaraz zacytow ać §. 122.

152. 153 i 303 kodeksu karnego — w yjaśniam y, że  
je s t  to opow ieść b ib lijna dla przykładu, k tóra  r o ­
zm aicie m oże być tłum aczoną. D ciś Dowiem za te 
czyny, jakie C hrystus popełniał przed 1 .870 la ty  
w Judei i R zym ie zostałby, u n  naw et w chrzęściansk iej 
A ustryi zasądzony na ciężkie kary w ięzienne.

N ikogo nie zachęcam y do iży c ia  gw ałtu, lecz  
nadm ieniam y, iż do usunięcia szkodliwego burmistrza i 
szkodliwych radnych mamy liczne i skuteczne, a je ­
dnak legalne środki. Ot np. przed 9ciu la ty  w m ie ś ­
cie  Prossnitz na M orawii postanow iła tam t. gm ina  
pozbyć się za w szelką cenę znienaw idzonego burm i­
strza. Gdy zaś prośby do w ładz w yższych  nie od n io ­
sły  skutku, zebrało się  jednego dnia k ilkuset ob y­
w ateli na rynku i obstąpiw szy ratnsz nie wpuścili 
doń burmistrza. Ten zaw ezw ał na pom oc starostę;  
je g o  też grzecznie przepuszczono, ale burm istrz zo­
stał jak  poprzód odsumęcym. W tedy starosia widząc, 
że  to nie żarty, wezw ał burmistrza, aby natychm iast 
złożył urzędowanie, co się też  istotn ie stało.

Jeszcze sprytniej urządzają taką detronizaoyę  
nasi chłopi po w siach. Jeżeli w ójt niszczy gm inę, a 
w ybitn i gospodarze uradzą pozbyć się szkodnika, 
wówuzas schodzi się cała ludność na grom adę, k tó ­
ra uchw ala w ysłać najpow ażniejszych ludzi w depu- 
ty cy i do Jtarosty z żądaniem  usunięcia wójta. I sku­
tek je st  zawsze pom yślny.

Tylko nasi m ieszczanie, oh ociażm ają  starostów  
na m iejscu, nie um ieją korzyptaó ze sw ojego prawa 
i siedzą cicho, bojąc się burmistrza, jak  m aie dzieci 
kominiarza. Pam iętajcie obyw atele, iż zastępcą na­
m iestnika w pow iecie je s t  starosta, jsgo też  obowiąz 
kism czuwać, aby pono wał spokój m iędzy ludnością
— aby była dobra gospodarka w g m in ie ; poszano­
w anie ustaw  — on też w pierwszym rzędzie pow inien  
w ystąpić w razie zażalenia i zrobić ustawą przepi­
sany porządek. Żaden jednak starosta z własnej i- 
n ioyatyw y nie będzie m ięszal się du rządów m iej­
skich, ale też  chyba nie m a starosty, k tóryby na  
skargę obyw ateli by ł ob ojętn ym , bó wie on, że i na 
niego znajdzie się lekarstw o.

Macie w ięc obyw atele bardzo w dzięczne pole  
do pracy, jeże li pragn ecie oczyścić m iasta z N im -, 
hinów , B arbackich, Jabłońskich , Steuerm anów. K ia- 
kurków itp. Nm szukajcie ratunku we L w ow ie —  
ty lko  w m iejscu  pracujcie wytrwale, nomnąo na 
p rzysłow ie: Kto puka —  temu otworzą! N iechaj idzie  
deputacya za deputacyą do starosty , do marszałka 
pow iatu i żąda zaprowadzenia porządku w zarządzie 
m iejskim  oraz usunięcia burmistrza. G dyby to nie  
pom ogło, należy w ysłać deputacyę do nam iestnika
—  a potem  do m inistra spraw wew nętrznych w® 
W iedniu. N ie ma burmistrza na św ijo ie , któryby  
w ytrzym ał tego  rodzaju bom bardowanie. D la tego  j e ­
szcze raz w ołam y: Kto pragnie szczerze zm iany na 
lepsze w naszych m iastach, niechaj stanie do szere­
gu w alczącyoh obyw ateli, albow iem  obecnie ro zw ie i-  
m ożnionego łajdactw a nie usu lic się bez gruntow nej 
operacyi!

N O W Y  H O N O R -
Zam iast u lg  podatkow ych, o które przez d łu ­

g ie  la ta  w oła cała ludność naszego  biednego kraju, 
zam iast wprowadzenia środków  zaradczych, aby u su ­
nąć straszną drożyznę i  połączoną z nią biedę, k tó ­
ra coraz silniej ciśnie w szystkich, oraz tysiąc# ludzi 
skazuje na śm ierć g łod ow ą, m am y u góry  d y g n ita ­
rzy, co w prost kpią sob ie z nędzy ludzkiej.
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Oto nepT sykład, zam iast dotychczasow ych człon­
ków  podatkow ych kom isyi szacunkow ych, którzy  
badali jak pulchne są-nasze kieszenie, będziem y m ieli 
t e r a z . . . .  radców podatkowych. Ą  w ięc pi es z oie się
poddani, bo na oały w ierny ód opodatkow anyon

- spadł refleks now ego zaszczytu, ą przecież honor, to  
głów na rzeoz! Teraz już nikt n ie będzie m iał praw™ 
użalać się na uciążliw ośoi podatkow e, b °  zupełnie  
co  innego m ieó podatek w ym ierzony przez ' jak iego

.zw y k łeg o  ozłonka kom isyi — a zupełnie inaozcj w y­
gląda ten sam podatek,, gdy  nałożony oh będzie przez 
pana radcę p od atk ow ego!... T o przeoież więcej zn a­
czy  niż opnst podatku, bo ten  n ależy zresztą do ka- 
tegoryi baśni, o jakiuh opow iadają ohętnie starzy 
ludzie, jak  za dobrych dawnyoh czasów .

Jesteśm y też naim ocniej przekonani, że po N o ­
w ym  B oku, gd y  nasi „radcy podatkowi“ ujm ą w sw o­
je  utytułow ane ręce wym iar podatków  ozjdiszowyoh, ] 
zarobkow ych i osob isto-d ooh cd ow yćh , nie tylko u- [ 
staną raz na zawsze w szystk ie sRargi, żale i narze- j 
kania — ale naw et sam i opodatkow ani prosić będą, ; 
ażeby im podatki podw yższano. Człow iek w noszący ; 
rekursa przeciwko postanow ieniom  kom isyi, złożonej 
z „radców11 p od atk ow yoh . będzie napiętnow any jako 
z ły  obywatel i zostan ie w ykluozony z tow arzystw a  
obrony podatników — a na ludzi nie płaoąoyoh p o­
datków, będą w szyscy poglądać jak na w yrzutków  
społeczeństw a . .  . , l :

Cóż bow iem  je s t  m ilszego, rozkoszniejszego, 
podnioślejszego, jak płac-ó podatek pp. radcom po>- 
d a tk o w y m ! W znane, kom edyi francuskiej pytj. p e­
w ien dygnitarz są d ow y: Co jest piękniejsze od k o ­
m ornika? Odpowiedź brzm i: dwóch kom orników ! 
T ak samo na zap ytan ie: Co je s t  w znioślejsze nad 
radcę podatkow ego? — m ożem y śm iało odpow iedzieć : 
d ^ ó ch  radców podatkow ych. A cóż dopiero m ów ić  
o  radczyniach p od atk ow yoh .. . .

S łow em  horyzont krajow y rozjaśnił się zupeł­
n ie. D ługo szukaliśm y lekarstw a na nasze doleglk  
w ośoi i niedom agania, aż nagle w ynalazek 1 prosty, 
ja l jsjk o  K olum ba, w szystko naprawił. A rchim edes 
w ołał : D ajcie mi punkt oparcia, a ziertnę poruszę;
—  my w ołam y: D ajcie nam „radców11 podatkowyoh, 
a opróżnim y wasze kieszenie . .  .

T ego  nam właśnie b r a k o w a ło ! .. .

J ak kochał mieszczaństwo 
minister skarbu p, dr. Korytowski?

Jego  E ksceleucya dr. K orytow ski zapow iedział 
szum nie w parlam encie, że niebaw em  w niesie pro­
jek t reform y ustawy podatku czynszow ego, o którą  
o a  lat 40tu w o}a ustaw icznie oała lndnośó w A ustryi. 
N ieste ty  stało się inaozej, bo skutkiem  nagłej re- 
konstrukoyi oałego gabinetu pożegnał się także p. 
Sr. K orytow ski ze sw ym  ukoohanym  portfelem  skar­
bu i brt kłe mu czasu, aby m ógł rozooozęte dzieło 
doprowadzić do końca. I  należy dziękować B ogu , że 

s ię  tak s ta ło . . !
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A le chooiaż twórca wzm iankow anego projektu  
poszedł w odstaw kę, to jednak nie w olno nam  lek ­
cew ażyć sobie tej ważnej sprawy,- abyśm y, znów  nie 
narzekali, że now otw ór ciśnie nas w tym  lub  Owym 
kierunku jeszoze siln iej, aniżóli stara ustawa- T rze­
ba bow iem  wiedzieć, że projekt, którym  - p . dr. .K o­
rytow ski postanow ił upam iętnić na długie la ta  sw o­
je  rządy w A ustryi, dowodzi najwymowniej:, qak 
baidzo kochał J ego  E ksoelencya w szystkioh „kamie- 
niozuików “ w m iastach, i. w jak i to nozoiwy .sposób  
chciał ich uszczęśliwić. , ,

Pom ijająo różne i ty lk o  pozorne korzyści tego  
„projektu,, pragniem y wykazać jeg o  najważniejsze u- 
jem n e, w prost n iebezpieczne zaknsy. I  tak  w edle 
nowej ustawy m oże być wlaścioiel domu surowo k a­
rany nie tylko źa  nieprzedłożenie fasyi w oznaczonym  
term inie, za fałszyw ą fa sy ę , za podpisanie n ierzetel­
nie zeznanego czynszu — ale nadto nawet za daw­
niejsze fałszyw e fasye m oże być pociąguiętym  do 
odpow iedzialności.

Oprócz tego  projekt nowej ustaw y obejm uje  
postanow ienie, że inspektor podatkow y ma prawo 

. w razie wątpi- wjun żądać przysiąg- od w łaściciela  
celem  stwierdzenia w iarygodności podanego czynszu, 
co dowodzi, że J. E . dr, K orytowski uważał każde­
go  w łaściciela realności za oszusta, Któremu m iżna  

. dać wiarę dopiero pod św iętością  p r z y s ię g i. . .
Jak strasznie i przez długie Jata garbowano skó­

rę w łaścicieli dom ów jedynie i wyłącznie w Galicyi, 
tym  kraju w yssanym  (Już dc ostatniej , kropli krwi, 
dzięki niedbalstw u polskich posłów  i gnuśności sa­
m ego m ieszczaństwa, dowodzi bardzo charaktery oz- 
uy szczegół, który wyjaśnia, d laczego w innyoh kra­
ja ch  m onarchii austryaokiej płaci się znacznie mniej­
szy podatek czynszowy, aniżeli w Galicyi. . ,

Trzeba wiedzieć, że po dziś dsień obow iązująca  
ustaw?, podatkowa zawiera Isosfeanowieuie „iż w lazie, 
gdy real.uośń-miejdi a ónsiada, ogród, od którego pła­
ci się podatek grantow y bez w zględu na jeg o  w y ­
sokość naówczas należy potrącić w łaścicielow i ty tu ­
łem  wartości użytkow ej tego  ogrodu ‘/a część o g ó l­
nej sumy czynszu. Na przykład, jeże li dom przyno­
si 3.000 koron czynszu, zaś do domu należy ogród, 
z którego płaci się 80 halerzy podatku gruntow ego, 
to władze początkowe w całej Austryi serąc j ą  M, część 
całego czynszu 'z domu t. j . 1000 koron i do op od a­
tkow ać przyjmują ty lk o  2 ,000 koron. N astępnie z tej 
kw oty potrącają 30% na utrzym anie domu, a d op ie­
ro od reszty wym ierzają podatek państw ow y i  d o­
datki autonom iczne.

Z przykrością zaznaczam y, że wyjątkowo w Gba- 
licyi gdzie przez długie lata wiceprezydentem był p. 
dr. Korytowski, władze pudatkowe (obsadzone nasrą  
bracią!) nie chciały z tego  tytu łu  potrącić ani h a le­
rza, lecz wbrew te u u  przepisowi w ygniatały z w łaś- 
oioieli olbrzym ie sum y co reku i składały rządowi 
ów krwawy haracz — jako dowód swej energicznej 
służby. Jest to krzywda straszna, w ołająca o pom stę  
do B o g a !

Projekt ustaw y podatkowej pom ysłu Jego  E ks- 
celencyi załatwia tę sprawę rozum ie się na korzyść  
skarbu w ten sposób, że daje „wolną rętcę“  inspekto­
rom podatkow ym  do dalszego garbowania naszych  
ja łow yoh s k ó r . . .  Norm nje -nowiem p otiącea ie  z p o ­
wodu przynależności ogrodu do domU w stosunku do 
jego powierzchni, powiadająo, że najwyżej potrąoió 
m ożna no 25%  czynszu, a w ięc ty lko % ozęść, co 
należeć będzie w yłącznie od kaprysu w szechw ładnego  

< garbarza: ' •
Jego  E k s;. dr. K orytow ski nie zap om n ia ła  o  

dalszyoh ulepszeniach w dotyohozasowaj ustaw ie, ,któ-
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now e lu m j zw alniała od podatków  z dodatkam i 
,&a la t lźo ip  ')u bowien; u*n*ł żo z tegu  dobrpdJej* 
s iw a  "staw y korzystają ty lk o  nieuuzciwi. spekulanci, 
budujący liche dom y na sprzedaż — i d la tego  p o­
stanow ił w  sw oim  projekcie ograniczyć to  czasow e  
uw olnienie do lat sześciu, co będzie wprost ruiną 
dla biednych w łaśoisieli, którzy za pożyczkę d łu g o ­
l e t n i ą  postaw ili sw oje dom y, bo w ted y  nie tylko  
n ie  będą m ieć ze swojej realnośoi żadnego dochodu, 
a le  naw et niedobór, który pokrywać m uszą z pensyi 
lub zarobku.

Jeżeli rząd chce rzeczy wiłom  wprowadzić spra­
w iedliw ą ustaw ę podatkową, w ów czas musi przede- 
w szystkiem  znieść n ieznany :uż od dawna w itu y o h  
państwach podatek domowo-czynszowy a w  jeg o  m iejsce  
wprowadzić systorn francuski, polegający na apłaoie 
pew nego prooentu od wartości użytkow ej dom u. Np. 
w e Frenoyi plaoi s ię  3 l/a % z renty domu, w  Prusach  
4?L , w  W irtem bergii 3-8% — w  Saksonii nie ma ża ­
dnego podatku dom ow ego.

D zisiejsze olbrzym ie podatki dom owo-ozynszo*  
w e spow odow ali w łaściciele wielkioh obszarów ziem ­
skich, którzy będąc sw ego ozasu w iększością w k a ­
dzie państw a i z którym i rząd się liczy ł zawsze  
gwalilt cały ciężar podatkowy na miasta cU» .K--.tr s to ­
pnia, że bezpośrednie podatki gruntowe za rok 1907 
w yn osiły  W całej Aurtryr . . ,  53 ,700.000 koron, nato­
m iast podatki czynszowe wynosiły 95  021,500 koron, 
a  zatem  bez m ała dwa razy W ięcej! nie licząo nale- 
żytośoi skarbow ych od kupna i sprzedaży dom ów, 
które w  roku 1907 dały pańs t wu przeszło 681137.000 K. 
dochodu.

N astępnie nakłada projekt nowej ustaw y zn a ­
czne ciężary w  postaci podatku ozynszow ego na fa­
bryki urządzone po wsiach i r lasfceozkaoh, które d o­
tąd  wolne były od takiego podatku.

W reszoie znizr ów  projekt i dosyó obtioie po­
datek dom ow o klasow y w nnasteozkach i na wsiaob 
leo" natom iast ów ubytek  w  dochodach państwa  
„.zerzuoa w całuśoi na podatek czynszow y w m ia­

stach . Jzyli innemi słow y, że ulgi dane jed o ą  ręką  
odbierze sobie rząd dwoma lęk am i, wobeo czego j e ­
steśm y  pewn' iż tak  skonstruow ana now a ustaw a  
podatkow a bośoią stanie w  gardle m iejskim  obyw a­
telom , bo nałoży ua niob daleko w iększe an iżeli dzi­
siaj oiężary.

Przeoiw  takiej reform ie, która grozi m iastom  
nieehybnem  bankructwem , stanął obeonie do w -lk i 
państw ow y Związek w łaścicieli realnośoi w A ustryi 
ze  swą siedzibą w  W iedniu, do k tóregó należą w szy­
stk ie stow arzyszenia  w łaścicieli realności w  p oszcze­
g ó ln y  oh krajach. W spom niany powyżej „Związek" 
przygotow ał już obszerny mernoryał w  sprawie g “ ia- 
tow nej reformy ustawy podatkowej od dom ów  w mia* 
staoh  i juąmy nadzieję, że wspólnem i siłami "walczy się  
sm oka podatkow ego, który niszczył przez d ługie ła ­
ta  nie ty lko  w łaściciela realuości, ale również i lo ­
katorów , powodująo nadto w m iastach niesłychaną  
drożyznę w szystkich artykułów do życia.

O byw atele nasi powinnni gw ałt odeprzeć g w a ł­
tem , i zm usić rząd do sprawiedliwej reform y poda­
tk ó w . Dozy nia to  zaś w  ten sposób, gd y  b iro w a ó  
będą dom y w  m iastaoh wyłącznie na swój własny 

u&ytek. K to zaś choruje na m anię „kam ienioznika", 
nięohąj buduje łom  ozynszO w y! Rozum ni ludzie te ­
g o  °z części a zazdrościć mu z pew nością nie będą.

Projektem  pow yższym , tylko pobieżnie om ów ionym  
dał i&ąz rodak J. F  dr, K orytorrski najw ym ow niej­
szy  dow ód, jak  bardzo on n as kochał —  i  w  jak i 
sp osób  pragnął w zbogaoió A u stryę. C ieszyć się też

.będzjem y, g d y  j e g o  p om ysły  n ie  'ujrzą więcej św ia­
tła  d z ien n eg o ! . .

W  końou zapytujem y: Czy przy póm ooy ta k ie ­
g o  m inistrarodaka, który m iał w ręku najw ażniejszą  
tekę — m ógł się 'podnieść nasz kraj ekOnomióżnir ? 
P z.y p o g ły  się w ydobyć nasze m iasta z dotyohuza- 
oOwej nędzy ? Czy m ógłby „ię dźw ignąć przemysł, 
handel i rękodzieła ? . . .

Już to  N ow y Sąoz niem a szbzęśoia do Swoich  
pos iw ! . .  Jedoń bowiem  zbaw ił A nstryę podw yższe­
niom podatków od oukru, kaw y i hafty — drag' ńaś 
DOstar „ wił zasilić fundusze państw a przez p o u ^ y i z e ­
nie podatku czynszow ego w  m iastach.

f i o ł y  , , k o łtu n * *  — g o ł y  lut*!

Teraz.
Dobre były dawniej czasy ,
K iedy burmistrz szedł do K asy:

Tam  leża ły  złota  m asy !

D ziś tam pustki -- ■ gm in ie  kw asy,
C hociaż burm itr ua grosz ła s y :

N ’<? naleje z próżnej fasy  I

Że chcą stroić się  i atłasy  
I  obcą zajadać frykasy

R óżno  m iejskie tam  k n ta sy !

W ięo Be brr cza tę  fagasy  
O iu p iogo isoy  i Brudm asy

Chcą nam  sprzedać gnJan-* lasy  !

Potem.
Burm istrz uie żałow ał rąkr 
Ni o ni lasów , nie ma jąk . . . .

! L ecz je s t  źa  to  . . .  w odociąg  !

Zaśpiew ajm y zac«m w raz:
N astał dla uąs dobry Czas,

Cioły „kołtun" — g o ły  la s !
— *— 5—-

N I E C H  M Ó W I Ą  C Y ^ J R Y -

Ile  kosztu je m iasto  N ow y Sąoz to  Zaszczyt, że  
dr. "Włrdysław Barbeou1 raczy nam burm: strzowaó  
od roku 1901, że urzędując dziennie jed n ą  godzinę, 
przy potrąoeniu d łuższych urlopów , w yjazdów  czę­
stych  w rzekom o w  sprawach m iejskich  itp . nieohaj 
pow iedzą następująoe cyfry rzeczyw istych  je g o  p o­
borów w  tym  o k r e s ie :

T ytu łem  płacy w  c iągu  lat ośmiu 
pobrał . . . .  33.000 kor.
opłacone za h iego  podatki od płacy 600 kor.
ponoszone zań w yd af.u a  wyb. do Rad. gm . 1.400 kor. 
k oszta  podróży i różne drobne w ydatk i 3.000 kor. 
lokaj burm istrza « przedpokoju j rezyd. 9 .000 kor. 
polioyaut speoyalny do obrónv burm ist. 
który przez d łu gie  ozasy pilnował dom n). 2 .600 kor. 
pow óz prezydyałny z  uprzężą na k on ie 1.200 kor.

razem  50.700 kor.
Snm s t i . yykazuje ja k  na dłoni, że  <ib.»gie m ia­

sto N ow y Sąóz plaoi za godzinę urzędowania iurmi• 
strża przeszło 2 8  ka^on, podczas gd y  m inister pań­
stw a, H óry  jr “t  w  ustaw ioznveh opałaoh i  praoow aó
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%nusi, ciężko i w ielokrotn ie k ilk tó a śc ie  godzin  dzien- 
iittie; pobiera za jedną god zin ę  ty lk o  8 do 10 koron.

Teraz żrozuinią żajpewne nasi ob yw atele , dla* 
czego p. Barbaoki r(kami i nogam i' traym a< się k tze-  
sla burm istrzowskiego ? N ie chcem y ju ż  w spom inać 

4> *inńych s prźywii'e*aóh“, które w edle ' przyjętego  
zwyczaju w 'Salioyi przyboszą burm istrzow i kolosa l­

n e  d och od y!
teraz n ieehsj p. Barbaoki wykaże podatku* 

jąoym  obyw atelom , co dobrego zrobił dla miasta za 
tę  królewską płacę ? Pow iadają ludzie, żi to  samo 
potrafiłby uczynić gum ow y ' autom at, który za pooi- 
śnięciem  guzika przybijałby p ieczątkę z podpisem  

•burm istrza! B o j  zeoiez innej r o b o t/ p. Barbaokie- 
go nikt w m ieście n ie w i d z i . . . .

O becnie p. Barbaokiem u ani na m yś. nie przyj* 
<lzie ustąpienia z burm isttzow stw a, boó przeoież ca- 
| ą  siłą stara się on zaprowadzić w m ieście  wodo* 
osiągi, kanalizaoyę, o św ietlen ie  elektryczne, tramwaj 
i  k o n w ersję  d ługów  — przy któryob to  interesach  
za, ob ić m oże całkiem  uczciw ie ja to  adw okat przesz- 
to  150 tysięcy koron! 1 A  ile obok niego zarobią „inni* 

—  Wiechaj sobie sam dośpiew a dom yślny C zyteln ik  . .  .

iW*

C o  n a i  r u j  n u je  ?
W  obeonyoh czasach krytycznych, które ty* 

sięi*om rodzin czynią egzystehioyę niesl^ohu.iie tru- 
duą, zastanawiają uę różni' ekon .r dśoi nad środka­
m i, przy których pom ooy m ożnaby zapew nić sobie  
b y t  znośniejszy. W szyscy też zgodnie przyznają, że 
do teg o  celu użyć trzeba kilku sposobów  i t a k :
] )  ograniczyć sw oje w ydatki dc aajkorueozuiejszyoh; ,  
2)  nie nnDywaó za pożyożone pieniądza dom ów  ani 
g r u n tó w ; 3j nie brać n iczego na kredyt.

W  niniejszym  artykuliku pragniem y om ów ić  
ten  ostatni sposób, ponieważ je s t  on rzećzyw iśoie 
najw ażniejszym  —  rak dalece, że stanow ió pow inien  
pierwsze przykazanie dla każdego człow ieka, który  
pragnie uniknąć długów  i zaleźnośoi od marnej m a­
m ony.

Zwyczaj brania na kredyt od kupoów i rzemieślni* 
kównaj więcej roa:pcv.’8zeobnionym  je s t  m iędzy P olaka­
m i. Jako naród ubogi, powinni strzedz się Całą siłą  tego  
z łego  zwyoz ,u, poniew sż szkodzi on zarówno p o je­
dynczem u człow iekow i, jakoteż podkopuje dobrobyt 
ca łeg o  narodu. P o la c y  przestaną byó ubogim i, jeś li 
przyzwyoZają się płacić za w szystko gotów ką, to  
je s t  kiipowaó to  ty lk o , oo zapłaoió zaraź są w stanie.

Starajm yż się, aby wszy soy tę prawdę poznali 
i  do tego  zastosowań się ohoieli. Jako jeden  że środ­
ków  do tego  celu prowadząoy, m ożnaby .oieoió na­
stępujący. N iech każdy kupieo i przem ysłow iec każe  
w ydrukow ać n* •nohunku lub karteózoe do rachun­
ku tukie uwagi.

Kto płaci gotówką
1) wzbogaca siebie, bp kapuje z rozw agą ty lk o  

rzeozy potrzebne, obroni się  od długów , kupuje ta -

ej i  w yrabia w sobie onarakter.
2)  wzbogaca kupca- i przemysłowca, bo broni iob  

od' d łtg ó w , pozwala im  ,akiijpowitć tow ar taniej, ta  
gotów k ę, pożWala im  prowadzić interes ja sn y  i w o l­
ny >d kłopotów , u łatw ia im  konkureaoyę z obcym i 
kupoam i i fabrykantam i, wreszcie w zbogaca m ajątek  
narodowy.

Prawda, że niejednem u trudno tak się urządzić, 
aby w yrów nać m óg swój d ług i p łacił dalej gotów ­
ką. A le  i to  je s t  m ożliw e, ty lk o  trzeba ograniozyć  
na pew ien ozas sw oje potrzeby, d ług spłacać pow oli, 
a ró w n o cześn iek u p o w a ć za gotów kę. 1

N ajniebezpieczniejsze są t. zw . książeczki, one  
vięo należ śpłaoió a potem  rkz na zawsze wyrzu­

cić z dom u. Oby nikt nie znał książeczek sklepow yób  
i  kupowania na kredyt 1! L .

P osyp ały  ńę ordery, posypały krzyże,
Wis:' dzisiaj krzyż na Paw le, w isi i na Piotrze,
B j  najlepiej tu  wychodzi ten oc ła p y  liż e !
D aw niej wisifcł ło tr na krzyżu . . .

‘dzisiaj krzyż na ło tr z e !
I"w e?tycye gd y  prowadzi burmistrz w  sposób óhwaoki, 
Gdy poskrom ił sw oich  w rogów  i do sw ego dotrze, 
K rzyż mu dali w dowód zemsty— w iw at p. Barbaoki, 
Dawniej w isiał ł otr na krzyżu . .  .

Dzisiaj Krzyż na łotrze !

Na czem polega oszczędność?
Eto składa, nie biadaj 
Ł to trwoni — łzy roni.

W  dzisiejszych ozasaoh postępu, szalonyoh w y ­
m agań, i n iesłychanej drożyzny, r le dość je st  praco­
wać usilnie, ażeby osi»gnąó w życiu pow odzenie, 
zdobyć niezależność i  dobrobyt, leoz trzeba jeszcze  
oszczędzać, a oszczędności sw oje mądrze um ieszozać, 
aby się prooentow ały i Wzrastały. N ie darmo też  
m ów ią uczeni w szystkich narodów, że oszozędnośó  
je s t  oórką mądrości, siostrą um iarkowania i m atką  
w olnośoi.

Oszozędnosć nie polega nu tern, aby m ało wy* 
dawać, lecz na tern, aby rozumnie wydawać, oraz na  
zrozumieniu, że z małych, bardzo kw it  rosną w ielkie  
sum y. O tern w iedzą bardzo dobrze żydzi i  niem oy, 
którzy um ieią stosow ać się praktycznie do tej zasady, 
Żydzi już najm niejszem u dziecka dają dc zaoaw y  
pieniądz, to  też zostaj" on ich n a jc ilsz ą  zabawką 
przez cale życie, aż do zgrzybiałej starości. N iem cy, 
dziś także Francuzi i Czesi dają dzieciom  na w iąza­
nie puszki dom owe luub książeczki kas oszczędności 
i z ich  p cm ooą p rzycza ją  dzieci od najm łodszych  
la t do oszczędności.

W roku 1863 austryaebi m inister ośw iaty  zw ró­
cił uw agę rządów krajowych na znaczę n ie e k o n o m i­
czne pooztow ych i  szkolnyoh bas oszczędności ażeby  
z ioh pom ocą nauczy- m łodzież do oszczędzania, do 
go ipodai n cści wpoić zamiłov"\nie do porządku, a 
ćw ioząo d zi-tw ę w  panowaniu nad sobą i f. remi za- 
obciankam i, hartow ać jej charakter i  nakłaniać j ą  
do s~ .im ania obow iązków .

W ykazy statystyczne z roku 1906 podają r a i s



M I E,S5Z C Z  A N  I N Nr. '24

okąźną liczbę szkół, które zaprow adziły u siebie  
asy oszczędności — pokaźną, ale nie w naszej ’ Ga- 

licyż!  Gdjr bow iein A ustrya Górna m iała w  r. 1906  
kasy o szczęd n ości. w 135 szkołach z 15.901 dziećm i, ; 

. a C zechy w  188 szkołach z 41.789 dziećm i, to w Ga- 
lioyi t y ły  kasy oszczędności tylko ic pięciu  szkołach  
Z 832 dziećm i. Co zaś uw agi godne, że kasy szkol­
ne w  innych krajach są połączone przew ażcie z ka- 
jam i K eiffeiseua lub innem i kasami — zaś w G alicyi 
W yłącznie z  kasą pocztow ą.

M usimy uw ierzyć w tę  niezbitą prawdę, że naj­
w iększe bogactw o narodu stanow ią nie m iliony po­
jed yn czych  b ogaczy — lecz drobne oszczędności sz e ­
rokich warstw  ludu i kłas pracujących. Te bowiem  
klasy są ow ym i pszczółkam i, co znoszą miód do ula,

« ich  zm ysł;oszczędności, ich drobne w kładki są praw ­
dziwą rękojm ią ( dpjbro.byti1 i finansow ego podźw i- 
gn ięcia  się naroęlu. ,

Już Salam on 5 w swe kjiędze mądrości p ow ie­
dział: Czegoś za młodu nie zgromadził, jak&i znajdziesz 
w starości? Obowiązkiem  zatem jest w szystkich ro ­
dziców, nauczycieli i duszpasterzy, m ajstrów i opie­
kunów , zwrócić pilną uw agę na w ychow anie ubogiej 
m łodzieży, z której te -warstwy mają się odrodzić. 
W  tę  m łodzież należy w poić zm ysł liczenia i oszczę­
dzania od najpierwszej m łodości .— Z tej m łodzieży  
zrobić pionerów  rozum nego wydawania p ieniędzy, 
pom nąc na p rzysłow ie: Czego się Jaś nie nauczył, 
teg o  się i Jan z pew nością nie douczy! Pam iętajm y  
w reszcie, że każdą um iejętność zdobyw a się jedyn ie  
przez ćw iczenie — podobnie jak dziecko uczy się 
jeść , siedzieć, stać, chodzić albo m ówić; a później 
czytać, pisać i t. d.

N ieoszacow any przyjaciel ludu i rzesz pracują­
cych  ks. N iesiołow ski w Poznańskiem , dom aga się  
zakładania  kas oszczędności dla dzieci i m łodzieży nie 
ty lk o  w  szkołach, donSacH 'rodzicielskich ale także 
W w arstatnch i fabrykach. A że ta ta  praca będzie 
obfitą • w 'ówbcę, teg o  liczne przykłady znajdujem y  
w  dziejach ludzkości.

Gdyby udało się doprowadzić do tego , żeby  
każdy PolAK'’ nauczył się prawdziwie cenić tę  ro­
zumną oszczędność, gd yb y  w szyscy , zarówno w ielcy , 
jak i mali," rozpoczęli rozumnie gospodarow ać tern, 
co mają w' śwem posiadaniu, t. j gdyby nie było 
żadnej jednostki, Ictóróby wydatki miała większe niż 
dochody, to m ożna bez przesady twierdzić, MU na 
całyni obśarże P olski zatętniłoby żyoie w łasnyoh fa ­
bryk, przem ysłu i handlu na jak najszerszą skalę, i 
że sta lib yśm y1 ślę narodem najbogatszym  na św ieoie 
i najrozum niejszym , sta libyśm y się wzorem  dla c a ­
łej ludzkości. * . '

Na zakonczehię tych  uw ag nadm ieniam y j e s z ­
cze, że dyrekćyó %śzystkioh instytucyj finansowych, 
istn iejących  w m iastach i po wsiaoh, powinny roz­
szerzyć agńabyę, aby drobne oszczędności począw szy  
od 1 korony ■ sklAdan'© b y ły  w ioh kasaoh — a nie 
w kasie pocztow ej gdzie 3 $  jest wprost śm iesznie  
m ałym  — zaś drobniejsze k w oty  do puszek dom o­
w ych , które i obecnie każda kasa daje na żądanie i 
p łaci od wkładek '5 a naw et ‘5 l/a % •

‘ PrzedewSzystkiem  apelujem y gorąoo do naszego  
p olsk iego  m ieszczaństwa, gdzie obecnie najwięcej 

‘ lekkom yślnej m łodzieży, która nie- szanuje ani g ro ­
sza ani czasu, ażeby zarówno sami rodzice, jakoteż  
m ajstrow ie całą siłą zachęcali m łodzież do tej w iel­
kiej cnoty i oszczędności. Najtrudniej przyjdzie za' 
oszczędzić pierwsze sto koron, druga setka pójdzie 
już łatw iej, a nie zadługo znajdzie się i tysiączka.

Zwracam y się wreszcie do naszego patryotycz- 
n ego nauczyc leistw a o żyćzłiw ą pófncc w  tej waż-;

nei sprawie. .Niechaj rozwiną akeyę o zakładanie 
szkolnych kas oszczędności, których w A nglii jest- 
żw yż 24.000 a o któryoh powiedział tamt. m inister 
W a c h in g to n , że  'one w ięcej 'k o izy śc i -przyniosą pań­
stwu, aniżeli zd ob ycie  jed n ej prówincyi. • ,

1 -  -------    — 1 ■ 1 a

W szystkua Szanownym Czytelnikom i 
Przyjaciołom  „Mieszczanina14 oraz praco­
wnikom około lepszej przyszłości dla n a ­
szego m iasta zasyła najserdeczniejsze ży­
czenia : Wesołych i szczęśliwych świąt — nadto 
zwycięstwa w walce z naszymi wrogami l

Redakcy? „Mieszczanina".

gRQ:KIgir~ i
Waryat Z mokrą yłową. Tak mówią między s o ­

bą o buijmiotFzii Baibae' - im terminatorzy,  uczniowie 
uzupeł .  szkoły przemysłowej w Nowym Sjczu z po­
wodu egzort,  j ak ie  on trzyma dla nich w każdą n i e ­
dzielę. Dr.  Barbaoki widocznie chory na mamę publ i­
cznego wychowawcy  dopuszcza się nadużycia, albewieąi 
przez godzinę , przeznaczoną na naukę,  plec'e różne 
androny,  którego w oczach bystrej młodzieży ośmieszają 
i dają asumpt  do różnych dowoioów. Onegdaj w za ­
pale krasomówczym posunął  się dr Barback1 do tego 
stopnia,  że piętnował przed młodzieżą ich majstrów 
słowy: to pijacy, dziady,  wagabundy i n i e d o ł ę g i . . . .  
Powsta łą  stąd burzę między majstrami,  którzy żądali 
od niego satysfakcyi zażegnał  z w:elitą biedą słodkiem. 
odwołaniem i usprawiedliwienie n, że tego nie tnówił 
do tutejszych majstrów, tylko d > ohłopców, których 
pragnie ipomódz majstrom wychiwać na uczciwych,lu- 
dz- ! ! ! co jest -wi tru-Obm kłamstwem, b > na tej samej  
egzoreie w-ywal burmistrz terminatorów, iż w razić, ,  
gdyby majstrowie chcieli ioh użyć io roboty po g o ­
dzinie ósmej wieczór, ażeby zaraz zgłosili się do n ie ­
go, a on już takich majstrów nauczy rozumu, i zamknie 
do aresztu.  Gdzieindziej młodzież rzemieślnicza nieścier- 
piałaby tego ani oliwili, leuz byłaby zaraz podco- 
nego błazna wj tupała i wygwizdał z oudynku szkol­
nego.

Biorą się do kacyków miejskich. Na ostatniam 
posiedzeniu Rady gminnej w Tarnowie kilku radnych, 
między nimi ks. dr. Żyguliński wyezyśoili co się zowie 
żołądeczek tamt  burmistrzowi za jego lekkomyślną 
gospodarkę, a- w kouou postawili wniosek, aby o d m ó ­
wić Magistratowi absolutoryjm R izchodziło się głów­
nie o to, że meoenas-buimistrz bez wiedzy i przyzwo­
lenia Rftdy dopuszczał się przekroczeń budżetowych i 
przez to spowodował deficyt przeszło sto kilkanaście 
tysięcy ! Burmistrz dla zebrania maferyału do wyświe­
tlenia sprawy uprosił  Radę o odroozenie posiedzenia.

Odznaczenia jubileuszowe w Nowym Sąozu Krzyż 
kawalerski orderu Pra ne .  Józefa otrzymali :  dr. Włk- 
dysław Barbacki,  adwokat  i dyrektor Kasy- zal iczko­
wej; Wincenty Rajca, r a d c a  s ąd u  obwodowego, Stani ­
sław Rzepiński ,  dyrektor  g im n a z y u m ; złoty krzyż 
zasługi z koroną :  Józef  Kossowski, inspektor kolei 
państwowej.

Inny św ia t— inni ludzie! Artykułu „Gońca* war­
szawskiego, wykazujące nadużycia popełniane przez 
urzędników magistrackich w W irszaw e przy sprzeda­
ży lasu miejskiego „Młocin1* odniosły ten skutek,  ż& 
P rokuratorya  rosyjska  nakazała natyohmiast  p rzepro­
wadzić ścisłą rewrzyę n urzędiuków, zaś kancelarye 
ich zamknąć i opieczętować.  Naczelnik magistratu Mi« 
łobędzki  pc rewizyi wystrzałem z rewolweru ! odebrał
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sobie życie. A u nas P . . ?  Można krwią pluć i w ołać: 
ratujcie i lecz daremnie ! "» ; * w

Publiczne wezwanie. Chłopi od Nowego Sącza tą 
drogą domagają się od posła Stanisława Potoczku w y­
jaśnienia w myśl §. 20 stat. „Związku chłopskiego1' 
ico zrobii on jako prezes tego stowarzyszenia % kwo- 
tą  420 koron, którą wypożyczył z funduszów stówa* 
rzyszenia na wydawnictwo gazetki vZwiązek chłopski*1. 

W yjaśnienie w powyższym kierunku jest koniecznem, 
ponieważ poseł Stanisław Potoczek pogrzebał stron* 
nictwc nasze i jego organ — nie wspomniawszy dotąd 
o  długu 420 koron, który przecież przyschnąć do pa­
na posła uie meże ! Uśmialiśmy się też serdecznie z ra~ 
dości posła Stapińskiego, który p isze: żę Stronniótwo ■ 
Ludowe wimoeniło się obecnie, bo jest z nami Sta­
nisław Potoczek i Związek ch łop sk i!? Panie Stapiń- 
ski albo pan kpi sobie z ludzi nieświadomych sprawy, 
albo nie wie, że P o to czek ... znaczy teraz tyle u chło­
pów, co śnieg zeszłoroczny! Nam wszakże rozchodzi 
się o 420 koron, bo pragniemy je użyć na inne cele.

Dla zdrowia młodzieży. Od dawien dawna ślizga­
nie na łyżwach znanem jest jako zdrowy i dobry oby­
czaj, który przedewezystkiem słabi uprawiać powinni, 
bo iueh na świeżem powietrzu znakomicie służy zdro­
wiu. W Berlinie tego roku zbudowano na ślizgawkę 
osoboy pawilon (Eispalast), gdzie za tanią opłatą m o- 
Ana przez rały rok łyżwować na sztucznie wytworzo­
nym toize lodowym. W naszych miastach brak ślizga­
wek dla m łodzieży —- a jeśli ■'.nów gdzie jest ślizgaw­
ka, to za wstęp na nią formalnie łnpią skórę!

Mafia magistracka w Nowym Sączu urządza od 
kilku tygodni nagorkę na tych obywateli, którzy pod­
pisali protest do sejmu przeciw wodociągom, kanali- 
zaoyi i oświetleniu elektrycznemu wedle pomysłu inż. 
Górskiego. Niektórzy urzędnicy miejscy posuwają swą 
agitacyę tak dalece, że groźbą i terrorem skłaniają o- 
bywateli do cofnięcia podpisów. Dowiadujemy się, że 
celem poskromienia rozbestwionych kutasów yminnych, 
którzy za czasów Barbackiego za nadto wtrącają się  
do polityki miejskiej co przecież miejsca mieó nie p o­
winno, postanowiło szersze kółko obywateli w obronie 
swych praw na wypadek dalszego nagabywania, uspo­
koić tych darmozjadów 'plastrem, pięciopalczastym.

Jaką bronią wojują kacyki miejskie? Burmistrz 
w Zaleszczykach niejaki dr. Blutreich, nie może stra­
wić radnego Gottfrieda, który drwiąc sobie z całej po­
tęgi kliki magistrackiej, rznie słowa prawdy na posie­
dzeniach Bady i nie oszczędza żadnego złodzieja i dra 
b s. Ażeby się pozbyć opozyeyonisty kazał burmistrz 
napisać tamt. injp, policyi doniesienie do sądu, że 
Gottfried ukradł pakę wapna gminnego wartości 2 
koron, a don^sienie to podpisał biedny murarz Ilaf- 
:fner, który za oszczerstwo zasądzony został na 6 ty­
godni aresztu. Oto próbka, jaką podłą bronią zw alcza­
ją nasi burmistrzowie uczciwych radnych!

Zaciekłość Krzyżacka. Z Nowego Sącza piszą nam t 
W  dniu 1. grudnia b. r. ar oKazyi jubiipuszu cesąrskie- 
go wywieszoną została na wieży ewangieliękiego zbo­
ru chorągiew austryacka i polska. Gdy tó zobaczyli 
tutejsi komendanci Bundu pruskiego pp. G. i J . kazali 
usunąć natychmiast chorągiew pelską. Trzeba wiedzieć, . 
żc> ci straszni wrogowie naszej narodowości, których 
w ściekłość bierze na widok niewinnej biało-czerwonej 
chorągwi, urodzili się w Nowym Sączu, tu wychowali 
a teraz żyją polskim chlebem. Za najstosowniejszy ko* 
mentarz do tej notatki uważamy słowa: Panie, odpuSć 
im, bo nie wiedzą co czynią!

Odznaczenie służbowe. P. Józef W ilusz, radca 
sądu obwodowego w Nowym Sączu z okazyi przenie­
sienia w stan spoczynku na własną prośbę otrzymał 
w uznanin długoletniej służby tytuł radcy sądu krajo­
wego wyższego. Z naszej strony izasyłamy p. W iluszo- 
wi, który na swern stanowisku był nie tylko urzędni­
kiem ale także i dzielnym obywatelem, przez co zje­
dnał sobie serca w szerokich sferach naszego miesz­
czaństwa, serdeczne życzenia: Ad multos annosl

Sprawiedliwy podatek dochodowy. W e Francyi
zaprowadzony zostanie nowy wymiar podatku, wedle 
którego kawalerowie i wdowy bezdzietne, płacić będą 
wyższy podatek od, tycb, którzy mają rodziny. W edle 
statystyki jest we Francyi 5.970,000 ludzi w wieku 
w 24 do 50 lat żyjących w celibacie, nadto 983.000  
lndzi owdowiałych i nie mających dzieci, ci więc pła- ; 
c:ć muszą wyższą od innych stopę podatku dochodowego.

Olbr? ymi protest wniósł Związek właścicieli re« 
alnośei w Nowym Sączu do Min:steryum spraw wew­
nętrznych przecie sankoyonowaniu ustawy wodociągo­
wej i kanałowej, jakie w dniu 4. listopada 1908 uchwa­
lił galicyjski sejm krajowy.

Niezwykły proces o prawo własności toczy się 
w Nowym Sączu. Sąd I. instancyi przyznał słuszność ' 
powodowi, jakkolwiek pierwszy właściciel zaprzysiągł, 
że w takim samym stanie jak obecnie sprzedał swą 
realność pozwanemu przed kilkunastu laty. Po wyda­
niu orzeczenia w II. inst. podamy ów senzacyjny pro­
ces do wiedomości, gdyż będ ie on bardzo pouczający 
dla wszystkich właścicieli realności.

Od Redakcyi. Ciąg dalszy art. „Czarna chmura 
nad Nowym Sączem11— oraz nowy pt. Ludzie czy sza­
kale? (o lekarzach miejskich i szpitalu powszechnym  
w Nowym Sączu) odkładamy dla braku miejsca do 
numeru przyszłego.- ;

Do całego nakładu dzisiejszego numeru dołącza­
my kieszonkowy kalendarz ciągnień Banku i Domu han­
dlowego L. Herbera w Bernie, W ielki plac 3. Ten  
dom b a n k o w y ,  istniejący 70 lat, jest największym w Ber­
nie a jego szczęście stało się przysłówioweuj. W prze­
ciągu jedaego roku padły na 7. losów wielkie wygrane.

FORTUNA i SPOKÓJ 
właścicieli realności w miastach

p o le g a  p rzed e  w szy s tk iem  n a  u m ie ję tn e m  , 
za rząd z ie  do m u  w  ta k i  sposób ,  a b y  w ła ś c i ­
ciel  potraf i ł  u n ik n ą ć  s t r a ty  i k ło p o tu  z a ­
ró w no  ze s t ro n y  lo k a to r ó w  j a k o t e ż  władz 
po l i tycznych .  T a k ie  w s k a z ó w k i  i p o u c z e n ia  
o p a r te  n a  d łu g o le tn i e m  d o ś w ia d c z e n iu  za ­

w ie ra
„Praktyczny poradnik 

dla właścicieli realności11. ,
Cena egzemplarza „PRAKTYCZNEGO 

PORADNIKA11 z przesyłką poczt, 2 kor., 
z przesyłką poleconą 2 kor. 25 hal.

Oo nabycia t y l k o  w Administraoyi 
.Mieszczanina* w Nowym Sączu.

ODZNACZONA ZŁOTYMI MEDALEM 

na wystawie przem, roln. w N. Sączu

C U K I E R N I A
J ÓZEFA DZl ECl Oi OWS KI EGO

u> Houym Sączu ul. Jagiellońska

poleca wszelkie w zakres cukier­
nictwa wchodzące wyroby po naj­
tańszych cenach i w najlepszej 

jakości.

Wff-Korzystne kupno
WI E L K I E  F U T R O  P O D R Ó Ż N E
podbite wilczurami z kołnierzem  jie -  
dźw iedzim  w zupełnie dobrym  stanie 

oraz
F U T R O  M I A S T O W E

podbite am erykańskim i kotam i z bobrowym  
kołnierzem  

w  z u p e łn ie  d o b ry m  stanca
za przystępną cenę

z wolnej ręki zaraz do sprzedania.
, 'Wiadomość z grzeczności udzieli Admini­

stracja „Mleuznza Ina*,
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ZARZĄD
PROPIN ACYI M IE JSK IE J 

u> N O W Y M  SĄC ZU  
poleca Szan. P. Puoliczności 

©  wszeikiego rodzaju Piwa ©
z  brow aru

J^na Gótza w Okocimie
m ia n o w ic ie : 

' PIWO JA SN E MARCOWE 
„ E X P O R T O W E  

,  C Z A R N E  R O K
r f  oi ży w ieo k i w e  n a sz k a o h  o ry ­

g in a ln y ch  
i pńwo GrybowskLe e x p o i towe<

Piwo butelkow e pasteryzow ane, do- 
rtarcza dó domu Zarząd propinacyi 
skrzynkam i po 25 i 50  flaszek półlitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki w ód ek , li-  
k ieró w , r o s o lis ó w  i rum u, tak  hurto- 

1 wiue jakoteż częściowo
Kancelaria Zarządu propinaciii znaji.uie się 

przu ulicą JaglellofiSKiej. Nr. 93. 
C eny bardzo p r z y s tę p n e . "TkB

rŁA  I C / 1 1 )
Browaru parowego 

Franciszka Paszka
w Grybowie

wysyła na zamówienia do każdej sta- 
cyi kolejowej za zaliczką następujące 

gatunki piwa:
Leżak w beczkach, Marcowe, Expor- 
towe, Bok, tudzież we fiuszitach: po 25 
flaszek 1/10 litrowych lu b  30 flaszek 6/10 
litrowych, zaś piwo bok we flaszkacn 
V* litrowych po 30 flaszek orjginal- 

nych w skrzyni.
Piwo Grybowskie wyrabiane z naj­

lepszego słodu, bez żadoyeh innych do­
m ieszek, przeto zalecane bywa dla o* 
tób bezkrwistych i rekonwalescentów.
B C r“ Cenniki w y sy ła  zerząd  na żądanie darmo 

i op łatn is.
Doskawe zamówienia uprasza się adresować 

do Zarządu browaru w Grybowie, poczta i te ­
legraf tndzlaż stacya kolejowa w m iejscu.

pntmSBA
,66-

najnowsza i najznako­

m itsza m aszyna do szy c ia .

SI\GERA
m aszyny 

nabyć można we w szyst- 

' kicb nassych  sklepach.

Singer Go, Tow. akc. mm i  szycia
N owy Sącz — ul. Jag ielloń sk a  2 6 4 .

Feliks Dobrowolski
wyrób i sprzedaż wędlin

w N o w y m  S ą c z u ,  
R ynek  i -ul. Jagiellońska

poleci*, sw oje w y ś m i e n i t e  wyroby  
wędlin w szelk iego  rodzaju , sporzą­

dzane z czystego m ięsa  
*ft>~ P<> oen a o h  zn iżon y  oh .
"Wysyłka na prowincyę odw rotną pocztą.

Jerzy Weiss
dawniej

Otto Foerster i Syn 
Nowy Sącz — Rynek

magazyn p łó c ie n  K rajow ym  n i ­
sk ich , sz y r ty n g ó w , b ie lizn y  s to ło ­

w ej, ręczn ik ów  i t. d.
W IE L K I W Y BÓ R  bielizny m ęskiej 

i damskiej w łasnego wyrobu.

Bielizna wełniana dr. Jagera
oraz w szelkie wyroby pońozoszkowe.
SK Ł A D  M A TE R Y A ŁÓ W  na suknie 

[jedwabne, wełniane i bawełniane

Kołdry, kocyki, kaoy, 
portiery, firank:. 

Dywany strzyżone, juto­
we, linoleum.

R ów nież w wielkim  w yborze: 
K R A W A T K I, K A P E L U SZ E  m ęskie, 

PARASOLE. KALOSZE ROSYldKIE.

Do wydzierżawienia
je s t  z wolnej ręki 

kilkanaście morgów dobrego gruntu
położonego na przedmieściu 

Grodzkiem przy stacyi kolejo­
wej w Nowym Sączu, 

W ydzierżaw ić m ożna różne w ielk ości 
pola począw szy od ćw ierć m orgi. 

Zgłoszenia przyjm . A dm inistr. „M ieszczanina*.

Kto ch o e  d o c z e k a ć  
późnoj s ta r o ś c i

niechaj pam iętana  dwie.aasudy hygieniczne:
C zęsta  k ą p ie l  la te m  i  z im ą  

ora* przechadzka na świeżem powietrzu
dają czerstwe zdrowie i d łusie życie!

Jedyny w Nowym Sączu 
Z a k ł a d  k ą p i e l o w y

urządzony najstaranniej i ściśle wedla te- 
goczesnych wymogów otw arty ZOStał U 
sezon zimowy.

Ł a źn ia  pa tow a  d la  u ży tku  PaA 
w każdą  sobotę od godz. I. do 4 . po poł. 
dla u ży tk , Panów w piątek, sobotę i  niedzielę 

p rzez  o a ły  dzień.
K ą p ie le  w  w a n n a ch  I i  n  klasr 

co dzień.
Obsług* sumienna i szybka. 

W szelkich wyjaśnień udziela chętnie

Zarząd łaźni parowej.
ul. Tarnowska.

^  W YRO BY T K A C K IE  gfc*  
z najlepszego przędziwa, jak najsta- 

rannej wykonane — jakoto: 
Płótna białe zwykłe i pr/.eśeieradł 
szerokości, Bynoy, Dreliszki, Ręczniki,. 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, 
Harchany, u lanśle, Szewioty, Płócien- 
ka ua fartuszki, sukierkl, bluzki itp .
poleca po cenach umlarkbwanyrh 

Tkalnia płócien 1 Skład wysyłkowy 
MICHA Ł f  MIĘSU lAłlCZA 

w Korczynie obok Krosna.
Ktokolwiek zażąda otrzyma fra.iko 

cennik i wszelkie możliwe próbki 
totmrów.

Karol Ankiewicz 
N. Sącz-ul. Jagiellońska Nr. 298

( n a p r z e c i w k o  Koszar 2 0 .  pp.)
Poleca uznane ogólnie za naj­
lepsze w smaku szynki oraz 
wszelkie inne wędliny niezró­
wnanej dobroci. Posiada na 
składzie wielki zapas słoniny 

i smalcu.
Zlecenia z prowL.cyi uskutecznia 

odwrotnie.
Cennik szczegółow y na żądanie 

bezzpłatm e.
Przy większych żamówlbitlaoh ceny zniżone.

O dpow icdiialn j reuak to i; dózei Gutowski, Drukiem J . Litwuakigo w Wieliozece. W ydaw czyni: T. Gutowska


